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opracowany tem at pod ty tu łe m  „Obrona interesów  polskich w  W olnym  M ieście 
G dańsku” i że tem at ten  chętnie zaprezen tu je w  środow isku adw okackim .

Jakoż w  dniu  2 czerwca 1967 r., na zebraniu zorganizow anym  przez K om isję  
K u ltu ry  w  R atuszu  S ta rom ie jsk im  w  G dańsku, adw okat G rabow ski w  sposób n ie­
zw yk le  in teresu jący przedstaw ił pow yższy tem at w  gronie adw okatów  i zapro­
szonych gości. Prelegent, dysponując bogatym  doświadczeniem , n a b ytym  w  czasie 
sw ej w ielo letn iej pracy w  Urzędzie Delegata Prokuratorii G eneralnej w  G dańsku, 
przekazał też zebranym  — wychodząc poza ścisłe ram y tem a tu  — w iele c ieka­
w ostek , charakterystycznych  dla układu  stosunków  praw no-politycznych  w  b. 
W olnym  M ieście G dańsku.

K orzysta jąc z  uprzejm ości żony adw okata Grabowskiego, pani Jadw igi G ra­
bow skiej, która udostępniła m i re fera t swego m ęża i w yraziła  zgodę na opu­
blikow anie go w  „Palestrze”, dokonałam  w  n im  pew nych  skrótów , przystosow ując  
refera t do łam ów  „Palestry”.

J A N I N A  H O R B A T O W SK A

MARIAN PODGÓRECZNY

Proces gauleitera Alberta Forstera

Proces A lberta Forstera toczył się w  dniach od S do 27 kw ie tn ia  1948 r. 
przed N ajw yższym  Trubunałem  N arodow ym  na sesji w  Gdańsku. A r tyk u ł  po­
daje przebieg tego procesu w  nieco zbeletryzow anej form te , ale oparty jes t 
na materiałach źródłowych. Przedstawia też m etody  postępowania Forstera 
i jego sztabu oraz m etody  działania w ładz III Rzeszy.

Zaledw ie trzy la ta  przed tym  procesem  gauleiter A lbert F orster zapew niał 
H itlera, • że nie podda okręgu III  Rzeszy G dańsk—P rusy  Zachodnie, że będzie 
tu  w alczył do ostatniego żołnierza, że nigdy nie skapituluje...

Rzesza Niem iecka w aliła się w  gruzy, pękały potężne fo rty fikacje  kołobrzeskiej 
tw ierdzy, sprzym ierzone w ojska polskich i radzieckich arm ii rozw ijały natarc ie  
na B erlin , ale Forster, zdawało się, w ierzył jeszcze w  ostateczne zwycięstwo, 
w  możliwość przyw rócenia niem ieckim  nadludziom  władzy nad rozległym  te re ­
nem  podbitych narodów.

M ianow any przez H itlera kom isarzem  obrony W ybrzeża, na zwołanej w swojej 
w illi w  Orlu naradzie w ojennej generałów  SS i W ehrm achtu gauleiter A lbert 
F o rster wołał, uderzając pięścią w  stół:

— N aw et w sy tuacji całkowitego odcięcia od Reichu jesteśm y w  stanie bronić 
powierzonego nam  odcinka przez w iele miesięcy, zanim  F ü h re r nie wprow adzi 
do w alk i nowego typu broni, k tó ra  zadecyduje o zwycięskim  dla nas w yniku tej 
w ojny.

Ci, którzy nie podzielali jego optym izm u, zostali potem  rozstrzelani lub po­
wieszeni.

W zdłuż alei od G dańska do Gdyni wisiały na każdym  niem al drzew ie skost­
niałe na mrozie ciała niem ieckich oficerów i żołnierzy z umieszczonymi na szy­
jach tabliczkam i, których napis ostrzegał:
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„Byłem zbyt w ielkim  tchórzem , aby w alczyć w  obronie swej ojczyzny”.
„Byłem zbyt tchórzliw y, by  um rzeć za F iih rera .”
W oczach rodziców żandarm eria połowa w yw lokła z domu w  Nowym  Porcie 

i pow iesiła na la ta rn i szesnastoletniego chłopca... Przyodziano go nie tak  daw no 
w  m undur, w etknięto w  dłoń karab in  i kazano walczyć w  form acji a rty le rii p rze­
ciwlotniczej. Namówiony przez starszych żołnierzy W ehrm achtu, k tórym  żal było 
jego m łodego życia, pow rócił do domu...

A sam  gauleiter A lbert F orster?
G auleiter Forster też nie w y trw a ł do końca na posterunku. Nie dotrzym ał przy­

rzeczenia złożonego F iihrerow i. Rozkazawszy wieszać i rozstrzeliw ać za dezercję 
innych, sam  zdezerterował z pola walki.

Gdy w ojska polskie i radzieckie oskrzydlały pancernym  zagonem G dynię (m ia­
sto, k tó re  po wsze czasy m iało nosić nazw ę G otenhafen), 20 m arca 1945 r. A lbert 
F orster, kom isarz obrony W ybrzeża, salw ował się srom otną ucieczką na Hel, by 
stam tąd  k u trem  rybackim  dotrzeć do Danii.

N iedługo jednak były gau leiter i nam iestnik okręgu Gdańsk—P ru sy  Z a­
chodnie cieszył się wolnością. Został rozpoznany i aresztow any przez żołnierzy am e­
rykańsk ich . Na praw ach ekstradycji przekazano go władzom  polskim.

*

W pierw szą rocznicę w yzwolenia G dańska 30 m arca 1946 r., o godzinie 15 m inu t 
45, na lo tn isku w arszaw skim  w ylądow ał polski sam olot wojskowy. Przyw iózł on 
z am erykańskiego w ięzienia w e F rankfu rcie  nad M enem  w ydanych Polsce zbrod­
niarzy  w ojennych, którzy działali w  czasie w ojny na ziem iach Polski. W śród 
sprow adzonych znajdow ał się również A lbert F orster. Został on przekazany do 
dyspozycji Najwyższego T rybunału  Narodowego.

W dniu 5 kw ietn ia 1948 r. przed budynkiem  dzisiejszej Opery i F ilharm onii 
B ałtyckiej przy ulicy G runw aldzkiej w  G dańsku-W rzeszczu, od wczesnych godzin 
rannych , zgrom adził się tłum  ludzi pragnących bodaj z daleka zobaczyć w szech­
w ładnego do niedaw na gauleitera, jak  będzie w ysiadał z w ięziennej kare tk i.

G dańsk święcił w tedy trzecią rocznicę swego wyzwolenia. Ulice odśw iętn ie 
p rzyb rane flagam i. Sala Opery, odnowiona w  bladoseledynow ym  kolorze, w ypo­
sażona była we w szystkie urządzenia potrzebne do przeprow adzenia wielkiego p ro ­
cesu, k tó ry  dziennikarze między sobą nazw ali „M ałą N orym bergą”. P ierw sze rzędy 
foteli i część sali aż do podium , na k tórym  mieścił się długi stół trybunału , p rze ­
znaczono dla gości zagranicznych i prasy.

P rzed O perą tłum  nagle się ożywił. Tłoczono się przed boczne w ejście, gdzie 
zajechała k a re tk a  w ięzienna w  zielonym kolorze i samochody. W ojsko i m ilicja 
u tw orzyły ciasny szpaler. Zbyt żywe były jeszcze w  pam ięci w ydarzenia w ojny, 
za bardzo dał się we znaki ten, k to  m iał być sądzony, by nie zapewnić mu 
odpow iedniej ochrony przed samosądem.

Prow adzony pod eskortą polskich żołnierzy więzień, jakby  zdając sobie spraw ę 
z tego, niespokojnym  w zrokiem  obrzucił ludzi, którzy  w  podnieceniu w ykrzykiw ali 
gniew nie niezrozum iałe dla niego słowa, i szybkim  krokiem , przy błysku fleszów 
fo toreporterów , wszedł do gmachu.

Dochodziła dziewiąta. G auleiter zatrzym ał się niezdecydow anie przed ław ą 
oskarżonych. Jeden z konw ojentów  w skazał m u gestem  ręki m iejsce. W ięzień 
wszedł tam  szybko i ukłonił się lekkim  skinieniem  głowy swym obrońcom  w y­
znaczonym m u z urzędu. Byli nim i gdańscy adw okaci Tadeusz K uligow ski i Bo­
lesław  W iącek.
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A lbert Forster sili się na spokój. Na próżno. Wie oczywiście, że n ie  zostanie 
zlinczowany. Je st pod silną eskortą. A le sam a świadomość, że na sa li zna jdu je  
się w śród ludzi, k tórych  za ludzi nie uznaw ał, a  k tórych  przedstaw iciele w  im ie­
n iu  narodu  polskiego m ają  go sądzić — jego, k tó ry  na tych te renach  jeszcze nie 
ta k  daw no spraw ow ał nieograniczoną w ładzę — była dla niego w idom ym  sym bo­
lem  nie tylko życiowej klęski, ale i k lęsk i idei, k tó rą  reprezentow ał.

W tej sali, zwanej wówczas po niem iecku Sporthalle, A lbert f o r s  te r  n ie jeden 
raz  przem aw iał na w iecach party jnych  do sfanatyzow anych hitlerow ców , naw o­
łu jąc ich do niszczenia wszystkiego co polskie.

W te j sali na zabaw ie ludow ej poznał ongiś sw oją późniejszą żonę G ertrudę 
Detz.

W tej sali odpowiadać będzie przed polskim  trybunałem  za dokonane zbrodnie 
przeciw ko ludzkości, przeciwko państw u i narodow i polskiem u.

W tej sali zabierze głos po raz ostatni.

*

O skarżony gauleiter sili się na spokój. Na próżno! Z dradzają go ręce. D ługie 
palce w ypielęgnow anych rąk  s tu k a ją  niecierpliw ie i w  zdenerw ow aniu o pu lp it 
ław y oskarżonych.

W skazówki zegara w skazują godzinę 9 m inut 20. Woźny Najwyższego T rybu­
nału  Narodowego ogłasza sakram entalne:

— Proszę w stać, Sąd idzie!
W stają wszyscy obecni na sali. Szybko, choć dystyngow anie podnosi się z ławy 

oskarżonych Forster. P rzy stole sędziowskim  zajm ują m iejsca: przewodniczący 
T rybunału  sędzia dr S tan isław  Rybczyński; sędziowie dr Józef Zem baty i H enryk 
C ieśluk; sędziowie ławnicy: S tan isław  Stasiak, S tanisław  S tefański, H enryk W ój­
cik, Janusz  W ierusz-K ow alski. Wszyscy ław nicy są posłam i na Sejm  Ustawodawczy 
RP. P rzy końcu głównego stołu po lewej stronie przewodniczącego zajęli m iejsca 
oskarżyciele publiczni: prokuratorzy  NTN dr Tadeusz C yprian (który w  połowie 
procesu w yjechał w  m isji oficjalnej do Londynu, a jego m iejsce zajął potem 
pierw szy p rokura to r NTN d r S tefan  Kurowski) i M ieczysław Siew ierski.

P ro tokolan tam i są aplikanci sądowi: mgr Franciszek P ru sak  i m gr Jerzy  Żu- 
krow ski. Są dzisiaj adw okatam i w  Gdańsku.

Proces toczy się w języku polskim. Tłum acze umieszczeni w  specjalnej kabinie 
tłum aczą każde słowo na język niem iecki. Tłum aczenie to przeznaczone je st dla 
oskarżonego i dla dziennikarzy zagranicznych, k tórych  je st spora grupka.

Przew odniczący T rybunału  o tw iera posiedzenie. Suchym , beznam iętnym  głosem 
stw ierdza, że na ław ie oskarżonych zasiada przed N ajwyższym  T rybunałem  N aro­
dowym  doprowadzony z w ięzienia A lbert Forster, oskarżony z odpow iednich a r ty ­
kułów  kodeksu karnego z 1932 roku oraz z dekretu  z dnia 31.VIII.1944 r. o w y­
m iarze kary  dla faszystow sko-hitlerow skich zbrodniarzy w innych zabójstw  i znę­
cania się nad ludnością cyw ilną i jeńcam i w ojennym i oraz dla zdrajców  Narodu 
Polskiego.

A k t oskarżenia został doręczony oskarżonem u w  języku niem ieckim . W raz z uza­
sadnien iem  obejm uje on dziew ięćdziesiąt stron m aszynopisu.

Ten proces różni się od innych tego rodzaju  procesów  tow arzyszy party jnych  
gauleitera. A kt oskarżenia bowiem obejm uje nie ty lko la ta  w ojny. O bejm uje 
okres znacznie wcześniejszy. Ten proces ma ujaw nić d ługotrw ałe i system atyczne 
przygotow anie do w cielenia do Rzeszy Niemieckiej ziem w yodrębnionych na mocy 
tra k ta tu  w ersalskiego a stanow iących obszar W olnego M iasta G dańska oraz n a ­
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rzucenie tej ziemi u stro ju  hitlerow skiego. Ten proces m a u jaw nić bezpośredni 
udział A lberta  F o rste ra  w  przygotow aniu do w yw ołania najw iększej w  dziejach 
św iata w ojny.

A kt oskarżenia zarzuca ^Albertowi Forsterow i, że:
1) w  okresie od w rześnia 1923 roku n a  obszarze Rzeszy N iem ieckiej, a od 24 

października 1930 roku  na obszarze Wolnego M iasta G dańska należał do o rgan i­
zacji przestępczej pod nazw ą N arodow o-Socjalistyczna Niem iecka P a r tia  R obot­
nicza (NSDAP), m ającej na celu — przy pomocy gw ałtu, prow adzenia w ojen  n a ­
pastniczych o raz dokonyw ania zbrodni w ojennych i zbrodni przeciw  ludzkości — 
w cielenie do Rzeszy tery toriów  ościennych, w  szczególności ziem Rzeczypospolitej 
Polskiej, ziem w yodrębnionych w  Rzeszy n a  mocy tra k ta tu  w ersalskiego i stano­
w iących obszar W olnego M iasta G dańska, oraz narzucenie tym  tery toriom  u s tro ju  
hitlerow skiego.

O skarżony w  dniu 1 w rześnia 1939 r., stojąc na czele p a rtii NSDAP, k tó ra  do­
prow adziła do bezpraw nego w cielenia G dańska do Rzeszy, został szefem zarządu  
cywilnego na obszarze G dańska, rozszerzonym  następnie na tzw. P rusy  Zachodnie, 
a  w  dniu 26 października 1939 r. został m ianow any nam iestn ik iem  prow incji 
G dańsk-P rusy  Zachodnie;

2) w  czasie od października 1930 roku  do 1 w rześnia 1939 r., k ie ru jąc  jak o  
gau leiter w ykonyw aniem  p lanu  p artii NSDAP na obszarze G dańska w  porozu­
m ieniu z naczelnym i organam i tejże p a rtii o raz organam i rządowym i Rzeszy Nie­
m ieckiej, przeprow adził stopniowo akcję  m ającą n a  celu:

— bezpraw ne pozbawienie P aństw a Polskiego upraw nień  przysługujących m u 
na obszarze W olnego M iasta G dańska na mocy art. 104 tra k ta tu  w ersalskiego 
oraz konw encji parysk ie j, tra k ta tu  i um owy polsko-gdańskiej,

— naruszenie umów m iędzynarodow ych gw aran tu jących  sta tus W olnego M ia­
sta  G dańska,

— ograniczenie — w  drodze ustaw odaw stw a niezgodnego z obow iązującą kon ­
sty tu c ją  i zobow iązaniam i m iędzynarodow ym i — praw  przysługujących na tym  
obszarze osobom polskiego pochodzenia lub  m ówiącym  po polsku oraz p raw  w szyst­
kich obyw ateli polskich, a to przez „zgleichschaltow anie” (w tłum .: zrów nanie) 
ustaw  gdańskich  z ustaw am i Rzeszy,

— przygotow anie i w yw ołanie napastniczych działań w ojennych zm ierzających 
do oderw ania części obszaru P aństw a Polskiego, a następnie pozbaw ienie tego 
P aństw a niepodległego bytu, przy czym akcja ta  w  dniu  1 w rześnia 1939 r . 
urzeczyw istniła zam ierzony cel końcowy,

— w ydanie ustaw y zasadniczej o w cieleniu W olnego M iasta G dańska do Rze­
szy,

— podjęcie napastliw ych działań w ojennych przeciw ko Poczcie Polskiej, w  k tó ­
rych  to działaniach na tym  obszarze w zięły udział oddziały SS i H eim w ehry o raz 
organizacje party jne , zorganizowane pod nadzorem  oskarżonego;

3) podczas drugiej wojny św iatow ej rozpętanej ag resją  niem iecką na W olne 
M iasto G dańsk i Polskę w  czasie od 1.IX.1939 r. aż do w yparcia h itlerow skich  
w ojsk okupacyjnych w  1945 r. — początkowo jako  szef zarządu cywilnego, a od 
26 października 1939 r. jako nam iestn ik  bezp raw n ie , wcielonej do Rzeszy p row in ­
cji G dańsk-P rusy  Zachodnie, przez cały zaś ten  okres jako  gau le iter p a r tii 
NSDAP na tym  okupow anym  obszarze — przekraczając upraw nien ia p rzysługu­
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jące  okupantow i przez obow iązujące Rzeszę przepisy p raw a m iędzynarodow ego 
(w  szczególności art. a rt. 43, 46, 47, 50, 52, 55, 56 konw encji haskiej) i naruszając  
p raw o  narodów , bądź z w łasnej inicjatyw y, bądź też urzeczyw istn iając przestępcze 
w skazan ia  w ładz Rzeszy, działał na szkodę P aństw a Polskiego i jego obyw ateli 
przez podżeganie do dokonania, przez udzielanie pomocy przy dokonyw aniu oraz 
w ręcz przez organizowanie:

— zbiorowych zabójstw  polskiej ludności cyw ilnej, rek ru tu jące j się zwłaszcza 
spośród inteligencji, duchow ieństw a oraz czynnych społecznie działaczy ludow ych 
i robotniczych, ja k  rów nież spośród czynników niepożądanych z p u nk tu  w idzenia 
po lityk i okupanta, wreszcie spośród obyw ateli narodowości żydowskiej lub  pocho­
dzenia żydowskiego, skazanych w  całości na zagładę,

— kłam liw ej propagandy o rzekom ym  w ym ordow aniu przez Polaków  w  czasie 
działań  w ojennych w e w rześniu 1939 r. 58 000 Niemców, m. in. w  czasie tzw. 
„k rw aw ej niedzieli” w  Bydgoszczy, a to w  celu podburzenia Niemców do m ordo­
w an ia  Polaków  oraz uspraw ied liw ian ia dokonanych potem  na Polakach m ordów  
rzekom ym  odwetem,

— prześladow ań i znęcania się nad ludnością polską, a m ianow icie w  drodze:
a) bezpraw nego pozbaw iania je j wolności w  aresztach, w ięzieniach i różnego 

rodzaju  obozach, połączonego z poddaw aniem  zatrzym anych tam  osób szcze­
gólnym  udręczeniom ,

b) masowego w ysiedlania ludności n a  obszar tzw. G eneralnej G uberni, do obo­
zów lub  do pracy  przym usow ej w  Rzeszy,

c) przym usowego wywożenia dzieci polskich do Rzeszy w  celu oderw ania ich 
od rodzin i zgerm anizow ania następnie,

d) w ynaradaw ian ia  Polaków  za pomocą zm uszania ich do w pisyw ania się na 
niem iecką lis tę  narodow ościową i stosowania bądź przym usu bezpośredniego, 
bądź u trudn ian ia  w arunków  by tu  osobom, k tó re  nie chciały odstąpić od 
narodowości polskiej,

e) dotkliw ego ograniczania tej ludności w  spraw ach  osobistych i m ajątkow ych 
o raz zupełnego pozbaw ienia je j p raw  podstaw owych przy jednoczesnym  
uprzyw ilejow aniu  ludności niem ieckiej,

— system atycznego niszczenia wszelkich dóbr m ateria lnych  i duchowych tw o­
rzących  k u ltu rę  polską, zupełnego niszczenia polskiej sieci szkolnictw a w szelkich 
stopni i polskich placów ek ku ltu ra lnych , wreszcie pozbaw iania Polaków  możli­
w ości swobodnego upraw ian ia k u ltu  religijnego,

— przyw łaszczania na szkodę P aństw a Polskiego i jego ludności całego pol­
skiego m ienia publicznego, całego pryw atnego m ienia nieruchom ego oraz w artoś­
ciowego m ienia ruchomego.

*

— Niech oskarżony w stan ie i złoży w yjaśnienia na zarzuty zaw arte w  akcie 
oskarżen ia — powiedział przewodniczący T rybunału .

Przez chwilę mogło się w ydaw ać, że F orster pod ogrom em  ciężaru zarzucanych 
m u  zbrodni nie podniesie się z ławy, że nie zabierze głosu.

A le były gau leiter i nam iestn ik  prow incji G dańsk-P rusy  Zachodnie był zde­
cydow any bronić jeśli już nie swojego życia, to p rzynajm niej swego honoru. 
P odniósł się więc energicznie i n iedbałym  gestem  popraw ił kołnierzyk białej 
koszuli. Mówił doniosłym  głosem, tak  jak  przem aw iał tu  ongiś na w iecach p a r ty j­
nych. Tym  razem  jednak  nie naw oływ ał do gw ałtu, przemocy, odw etu. Jego głos, 
choć doniosły, dźwięczał w yraźnie nu tą  skruchy:
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— Polityka, k tó ra  została mi narzucona, zaprow adziła m nie przed oblicze N aj­
wyższego T rybunału  Narodowego P aństw a Polskiego (...).

Tym  razem  A lbert F orster nie gromi, nie grozi, n ie w ali pięścią w  stół. Tym 
razem  pokornie tłum aczy sw oje postępow anie i p rosi Sąd, aby nie m ia ł m u za złe, 
jeśli przeoczy pew ne fak ty , bo ludzka pam ięć je s t zawodna.

Już  pierw sze zdanie oskarżonego pozwoliło zorientow ać się w  jego lin ii obrony:

— Polityka, k tó rą  mi narzucono (...).
A więc to nie była jego w ina! Narzucono m u tę  politykę, a  on m usiał ją  po­

słusznie realizować.
O skarżony prosi, aby T rybunał pozwolił m u mówić o tym, jak im i drogam i do­

szedł do tego, że został rzecznikiem  polityki, k tó rą  m u narzucono. Jak im i drogami 
doszedł do m iejsca, k tó re  zajm uje te raz  na ław ie oskarżonych.

— Proszę niech oskarżony mówi.
T rybunał zezwolił. I dobrze zrobił T rybunał, zezw alając oskarżonem u na snucie 

tej opowieści, k tó ra  sięgała aż do jego dzieciństw a. W arto, by zapoznali się z n>ą 
poniektórzy ziomkowie oskarżonego, k tórych  korciłoby w ejść jeszcze kiedykolw iek 
na tę  sam ą drogę, na jak ą  w  dw udziestych la tach  stu lecia w kroczył w raz  z se t­
kam i tysięcy swoich rów ieśników  późniejszy gau le iter F orster, dziś oskarżony. 
Oby ta  opowieść stanow iła dla nich należyte memento!

— Urodziłem się 26 lipca 1902 r. w  B aw arii, w  miejscowości F iirth , jako  szóste 
dziecko naczelnego dyrek tora w ięzienia. Sądziłem , że zostałem w ychow any przez 
rodziców na uczciwego człowieka. Ukończyłem  szkołę powszechną, a następnie 
gim nazjum . Nie w stąpiłem  do uczelni akadem ickiej, m iałem  bow iem  zaintereso­
w an ia handlow e, pragnąłem  być kupcem . Zostałem  uczniem kupieckim  w  biurze 
jednej z w ielk ich  tkaln i w  mej ojczyźnie. Tam  specjaln ie in teresow ał m nie dział 
bankow y, toteż uzyskawszy uprzednio zezwolenie ojca zm ieniłem m iejsce pracy, 
by przejść przeszkolenie fachow e w  tym  dziale. Ukończyłem wówczas 21 lat. Do 
tego czasu poza sw oją pracą interesow ałem  się jedynie spraw am i sz tuki i sportu.

Jesienią 1923 r. zetknąłem  się po raz  pierw szy z polityką. Zarówno moi krew ni, 
jak  i znajom i nakłonili m nie do uczęszczania na zebrania polityczne. Całe Niemcy 
znajdow ały się w tedy pod silnym  w rażeniem  przegranej wojny. Był to okres 
inflacji. W Niemczach panow ała wówczas nędza i w aru n k i życia były bardzo cięż­
kie. Po raz  pierw szy usłyszałem  na jednym  z zebrań ruchu  narodow ego nazwisko 
H itlera.

Jako  młody człowiek, całkowicie nie zorientow any w  spraw ach polityki, nie­
w iele rozum iałem  z ideologii ruchu  narodowego, byłem  jednak  przekonany, że 
nie m a w  niej nic złego. Jeżeli w ięc ja , tak  ja k  w iele tysięcy innych młodych 
mężczyzn m ojej baw arskiej ojczyzny, zdecydowałem  się włączyć do rea lizacji tej 
nowej polityki, to stało się to .dzięki głębokiem u przekonaniu  i mocnej wierze, 
że w  ten sposób przysłużę się mojej ojczyźnie, a  nie dlatego, że stanę się w  ten 
sposób członkiem  organizacji zbrodniczej.

F ak t, że w stąpiłem  tak wcześnie do tej partii, m oana tłum aczyć tym , że właśnie 
w  m ojej baw arsk ie j ojczyźnie narodow y socjałiem  w ziął swoje początki i swoje 
w łaściw e przeznaczenie.

W ten sposób zaczęły się późniejsze dzieje mojego życia, za k tóre muszę dzisiaj 
odpow iadać przed Najwyższym  T rybunałem  Narodowym.

W stąpienie do NSDAP było dla m nie koniecznością losu. Poniew aż bank , w  k tó ­
rym  byłem  zatrudniony, zbankrutow ał, straciłem  swoje stanow isko, zostałem  bez­
robotnym  w sku tek  coraz bardziej pogarszających się wówczas stosunków  w  Niera-
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czech. Dopiero na przełom ie 1927/1928 r. udało  m i się znowu dostać pracę w  No­
rym berdze w  narodow o-socjalistycznym  zrzeszeniu handlowców. W 1930 r. przy­
byłem  do cen trali tego zrzeszenia w  H am burgu. Tam  znów poświęciłem  się pracy 
przede w szystkim  w  swoim zawodzie, nie straciłem  jednak  całkow itej łączności 
z NSDAP. Gdy w  tym  roku rozpisane zostały w ybory do parlam en tu  Rzeszy, zo­
stałem  niespodziew anie dla m nie samego w ystaw iony jako kandyda t na posła 
w  mojej ojczyźnie, aczkolwiek na dalekim  m iejscu listy. Zwycięstwo narodow ych 
socjalistów  było jednak  tak  w ielkie, że zostałem  w tedy w ybrany na posła...

F ak t ten  pociągnął za sobą pow ażne zm iany w  całym  moim życiu. Znalazłem  
się nagle — n ie zdając sobie spraw y z tego, jako młody człowiek — w  sam ym  
centrum  życia politycznego.

W krótce potem  otrzym ałem  polecenie od H itlera, żeby pojechać do G dańska. 
NSDAP, k tó ra  istn iała w  G dańsku ju ż  od 1925 r., prosiła H itlera o w ysłanie kogo­
kolw iek, kto by mógł być pomocny w  przygotow aniach do w yborów  do Volks- 
tagu...

Mój pobyt w  G dańsku m iał być tymczasowy. Po w yborach m iałem  opuścić 
G dańsk i powrócić do Niemiec. W arunki jednak  spraw iły, że mój pobyt w  tej 
m iejscowości po trw ał dłużej.

W ten sposób jako  Niemiec z rejonów  południow ych przybyłem  po raz  pierwszy 
na wschód. W iedziałem o G dańsku nie więcej niż to, że był on oderw any od 
Niemiec...

Były gau leiter m ówił skruszonym  głosem. U derza w  nutę, k tó ra  m a wywołać 
współczucie u sędziów i obecnych na sali. U siłuje przedstaw ić siebie jako  niesz- 
szczęsną ofiarę fanatyzm u, ofiarę, k tó ra  znalazła się bezwiednie w raz z dziesiątkam i 
tysięcy współziomków na drodze, z k tórej nie było już odwrotu.

*

W św ietle zachowanych dokum entów  nie można dać w iary  w yjaśnieniom  oskar­
żonego, że w ystaw ienie go na liście NSDAP do Reichstagu było dlań niespodzian­
ką i zaskoczeniem. W odpowiedzi na powyższe tw ierdzenie oskarżonego p roku ra to r 
C yprian przedstaw ia T rybunałow i pismo NSDAP O rtsg ruppe-N ürnberg  z 9 czerwca 
1927 r. z w łasnoręczną adnotacją H itlera, w  której mowa je s t o zasługach F orstera  
jako  organizatora i mówcy już w  la tach  1925—1927. Z pism a tego w ynika, że już 
od pierw szych dni zetknęcia się z H itlerem  i jego p a rtią  oskarżony fanatycznie 
realizow ał plany NSDAP. P rzy w ykorzystan iu  swoich zdolności mówcy, stosowaniu 
dem agogii i te rro ru  szedł szybko po szczeblach karie ry  politycznej, dając próbkę 
swych um iejętności i fanatyzm u w  pracy już w  1925 r. w F ü rth , m ianowicie 
w  w alce przeciwko m arksistom  i Żydom.

W yłącznie więc swoim zasługom  i aktyw ności party jn e j zawdzięczał A lbert 
Forster, że w  1930 r. został posłem  do R eichstagu z ram ien ia NSDAP jako  jego 
najm łodszy przedstaw iciel.

M ianow anie A lberta F orstera gauleiterem  NSDAP w  Wolnym M ieście G dańsku 
było więc jeszcze jednym  dowodem zaufania, jak ie  już zdobył sobie u F ührera . 
Potw ierdził to zresztą w  procesie sam  oskarżony, odpow iadając na py tan ie  prze­
wodniczącego trybunału :

Przewodniczący: — Dlaczego H itle r m ianow ał oskarżonego gauleiterem  w  G dańsku, 
mimo że oskarżony nie m iał poprzednio z tym  terenem  nic w spólnego, i dlaczego 
udzielił m u tak  obszernych pełnom ocnictw?

Oskarżony: — Jeśli H itler wyznaczył m nie na to stanow isko, to dopatru ję  się tego
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w tym , że znał m nie dobrze i sądził, że ja  w ypełnię to zadanie ja k  n a jle ­
piej.

W edług słów H erm ana G óringa G dańsk w  tym  czasie potrzebow ał jednostk i fa ­
natycznej, obdarzonej ponadto  zdolnościami w odzostwa i dlatego tylko tak ie j osobie 
mógł H itler dać tego rodza ju  pełnom ocnictw a, jak ie  o trzym ał Forster.

Sędziwy św iadek Rudolf Gamm , pochodzący ze stare j rodziny gdańsk iej, były 
poseł do V olkstagu W olnego M iasta G dańska z ram ien ia D eutschnationale Volks- 
parte i, zeznał:

— G dańska NSDAP liczyła w  tym  czasie zaledwie pół tysiąca mocno ze sobą 
skłóconych członków. W śród gdańskich narodow ych socjalistów  trw a ła  zażarta 
w alka klik, zna jdu jąc sw e ujście w e w zajem nych b ija tykach  na ulicy i w  różnych 
lokalach. P a r ty jn e  zebrania narodow o-socjalistyczne rozbijane były często przez 
jedną  z ryw alizujących ze sobą grup  NSDAP, a m iasto było św iadkiem  ulicznego 
tu m u ltu  w yw ołanego przez nazistów. Głównymi ryw alizującym i ze sobą odłam am i 
p artii h itlerow skiej były: g rupa k ierow ana przez A rtu ra  G reisera oraz g rupa 
k ierow ana przez H ansa H ohenfelda, posła do Izby Ludow ej.

Znaczenie G dańska dla H itle ra  polegało wówczas nie ty le na stw orzeniu zespo­
lonego ośrodka w alk i z P o lską i z zasadam i bezpieczeństw a zbiorowego, ile raczaj 
na tym , że liczył się on z możliwością zakazu działalności swej p a rtii w  N iem ­
czech. W k ilka  la t później p rezydent senatu  Rauschning zwierzył się Gam m owi, 
że m otyw em  sk łan ia jącym  ruch  narodow o-socjalistyczny do w iązania w  tym  ok re­
sie swych nadziei z G dańskiem  było niew ątpliw ie to, iż H itler m usiał się liczyć 
z tym, że jeśli nie uda m u się dojść do w ładzy w  Niemczech, to zostanie tam  w y ­
dany zakaz działalności NSDAP. W w ypadku tak im  m iał on zam iar przenieść 
główne kierow nictw o p artii na teren  Wolnego M iasta G dańska, aby stąd  dalej 
kierow ać partią .

Podczas pierw szego posiedzenia parlam en tu  w  Niemczech 13 października 1930 r. 
do najm łodszego posła A lberta  F orstera  podszedł w  kory tarzu  R eichstagu G óring 
i pow iedział krótko:

„Forster! P an  m usi zaprow adzić porządek w  G dańsku! Niech pan weźm ie ak ta  
i następnym  pociągiem  pośpiesznym  rusza do G dańska.”

Do G dańska przybył jednak  F o rster dopiero 24 października 1930 r., zaopatrzony 
w  pełnom ocnictwo F iihrera. O ryginał tego pełnom ocnictw a zachował się do dai- 
sia j. W łaśnie p roku ra to r C yprian  przedstaw ia go Trybunałow i. Je s t zaopatrzony 
w  datę 15 październ ika 1930 r. Oto jego treść w  tłum aczeniu:

„Tow arzysz p a rty jny , poseł do Sejm u A lbert F orster został niniejszym  pism em  
m ianow any kom isarycznym  przyw ódcą dla terenu  W olnego M iasta G dańska. P o­
siada on w szelkie pełnom ocnictw a do działania zarówno w  stosunku do ug rupo ­
w ań  politycznych jak  i w  stosunku do SA i SS oraz m a polecenie zorganizow ania 
tego, co uw aża za konieczne dla przyszłych w yborów  do Zgrom adzenia Ludowego. 
M a polecenie przedstaw ienia mi po w yborach w niosków  co do nowego ładu  w  sto­
sunkach  gdańskich. Tow arzysz p a rty jny , pełnom ocnik okręgu  A lbert F o rste r jest 
moim  m ężem  zaufan ia na te ry to rium  W olnego M iasta G dańska. Osobiście je s t 
odpow iedzialny za politykę i za spraw y gospodarcze.”

W św ietle zebranych dowodów oczywistą form alnością były py tan ia, k tóre 
zadał oskarżonem u przewodniczący T rybunału:
Przew odniczący: — Czy oskarżony należał do NSDAP?
O skarżony: — Tak.

Nie sposób było tem u zaprzeczyć. W ak tach  spraw y znajdu je się leg itym acja 
p a rty jn a  w ystaw iona na nazw isko A lberta F o rstera  oznaczona num erem  1924.



28 M a r i a n  P o d g ó r e c z n y N r 9 (213)

Przewodniczący: — Ozy oskarżany przyznaje, że został m ianow any gauleiterem  
G dańska?
O skarżony: — Tak.

Już od pierwszego dnia przybycia do G dańska pełnom ocnik F iih rera  rzucił się 
w  w ir w alk i party jn e j, rozpoczynając sw e pierw sze kroki od silnego ujęcia w  k a r ­
by organizacyjne zwaśnionych nielicznych szeregów. Z araz po w ysłuchaniu  sp ra ­
w ozdania z dotychczasowej działalności NSDAP F orster zwołał zebranie w szyst­
kich jego członków. Odbyło się ono, przy tradycyjnych  ku flach  piw a, w  kaw iarn i 
D erra na Siedlcach.

O skarżony F orster był wówczas młodym mężczyzną. D w adzieścia osiem la t to 
piękny w iek. Trzeba było młodzieńczego zapału, niespożytej energii, by gdańskie 
organizacje p a rty jn e  postaw ić n a  nogi, rozbudzić i w łączyć organicznie i ideowo 
■w p artię  hitlerow ską Rzeszy Niem ieckiej.

Dzięki zdolnościom organizacyjnym  i płytkiej dem agogii najm łodszego z gau lei- 
terów  hitlerow skich oraz stosowanego przez niego te rro ru , dzięki hojnej pomocy 
finansow ej Rzeszy szeregi p a rtii NSDAP w  G dańsku szybko wzrosły. G dańsk 
przew idyw any na spokojne zaplecze dla ew entualnej siedziby cen tra li NSDAP sta ł 
się z czasem ogniskiem , z którego wyszedł a tak  na zasadę bezpieczeństw a zbioro­
wego i Ligę Narodów, oraz punk tem  agresji na Polskę.

Obecni na sali rozpraw  b. obyw atele W olnego M iasta p am ięta ją  doskonale ów 
dzień przyjazdu nowo kreow anego gauleitera do G dańska. Była to przełom ow a 
data w  stosunkach polsko-gdańskich i polsko-niem ieckich. Od tej daty, tj. od 24 
października 1930 r., rów nolegle do w zrostu wpływów p artii h itlerow skiej, rósł 
te rro r nie tylko wobec opozycji, ale rów nież wobec ludności polskiej oraz osób 
polskiego pochodzenia.

W aktach  spraw y znajdu je się legitym acja SS oskarżonego z num erem  158.
Już w 1931 roku  zorganizował F o rster w  Wolnym M ieście farm ację  SS, zakazaną 

jeszcze w  Niemczech. Nie zginęły w  zaw ierusze w ojennej s ta re  roczniki „Danziger 
V orposten” z artyku łem  ówczesnego gauleitera, podburzającego do stasow ania 
przem ocy wobec swoich przeciw ników  politycznych.

W akcie oskarżenia prokurato rzy  NTN podzielili działalność gau leitera w  W ol­
nym  Mieście na następujące poszczególne etapy:

— zlikw idow anie w szystkich innych p artii politycznych poza NSDAP,
— objęcie w  G dańsku w ładzy w yłącznie przez NSDAP,
— w ytępienie Żydów,
— pozbaw ienie Polaków  w szelkich praw ,
— gleichschaltow anie ustaw  gdańskich z ustaw am i Rzeszy,
— przygotow anie zerw ania trak ta tow ej łączności G dańska z Polską,
— w cielenie G dańska do Rzeszy Niem ieckiej.

W ciągu trzech tygodni od przybycia nowego gauleitera do G dańska m iały się 
odbyć w ybory do Volkstagu. Dążąc do uzyskania w  tych w yborach jak  na jw ięk ­
szej liczby głosów, F orster nie gardził żadnym i środkam i, aby przekonać w szyst­
kich, że tylko NSDAP jest w  stan ie  wydźwignąć W olne M iasto z trudności, w  ja ­
kich się ono znalazło.

Na ulicach G dańska pojaw iły się bojów ki hitlerow skie w  brunatnych  koszulach. 
P aradow ały  po ulicach jeszcze bez broni, z k ijam i w  garściach, śpiew ały prow oku­
jące piosenki i od czasu do czasu biły przechodniów.

A ktyw na działalność gau leitera i jego towarzyszy party jnych  przyniosła pierwszy 
sukces. W w yborach do V olkstagu w  1930 r. p a rtia  h itlerow ska uzyskała dw anaście
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m andatów . Oczywiście H itle r należycie ocenił efekty  tej działalności. W ak tach  
spraw y zna jdu je  się jego te legram  w ysłany z M onachium  pod adresem  F orstera:

„Proszę o przekazanie podziękow ania tow arzyszom  party jnym  za w ytężoną p ra ­
cę. W ynik w yborów  je s t zwycięstwem  osiągniętej jedności.”

W olne M iasto G dańsk, pow ołane do życia trak ta tem  w ersalskim , wyszło 
de fa c to  spod opieki i kontroli Ligi Narodów. N ikt inny, tylko w łaśnie oskarżony 
F orster doprow adził do tego, że wysoki kom isarz Ligi Narodów w  G dańsku Lester, 
nie mogąc się pogodzić z istn iejącym  stanem  rzeczy, m usiał opuścić sw e stano­
wisko. Jego następca B u rh ard t już tylko biernie przyglądał się tem u, co działo się 
w  Wolnym Mieście.

Hasło Z urück zum  Reich, gegen vertragliche W illkür! (Z pow rotem  do Rzeszy, 
przeciw  trak ta to w ej samowoli!), będące hasłem  „Danziger V orposten” i tłum aczone 
poprzednio jak o  „krzyk serca każdego gdańskiego N iem ca” — zaczęto tłum aczyć 
dosłownie.

W następnych w yborach 7 kw ietn ia 1935 r. NSDAP zdobyła już 60% głosów. 
Rozpoczął się w  G dańsku okres oficjalnych w izyt niem ieckich przyw ódców  
NSDAP: Göringa, Hessa, Goebbelsa, Schachta. Do po rtu  zaw ija ją  jednostk i h itle­
row skiej K riegsm arine, a ich załogi trium faln ie defilu ją na ulicach m iasta.

W 1936 r. H itle r okupuje N adrenię, a gau leiter F orster m obilizuje w  tym  czasie 
NSDAP do ostatecznego pogrom u resztek  opozycji gdańskiej. W październiku 
1936 r. rozw iązana została G dańska P a r tia  Socjalistyczna oraz nastąp iło  bez­
w zględne tępienie wszelkich ruchów  dem okratycznych.

H itler przeprow adza swój B litzkrieg jeszcze bez rozlewu- krw i. N astępuje 
A nschluss A ustrii, zagarnięcie Sudetów  i w reszcie całej Czechosłowacji, K łajpedy. 
G auleiter w ie oczywiście, do czego zm ierza H itler. M usi się spieszyć. I oto już 
o ficjaln ie NSDAP w  W olnym Mieście G dańsku organizuje zbrojne oddziały, gro­
m adzi broń i sprzęt w ojenny przem ycany w  olbrzym ich ilościach z Rzeszy, szkoli 
dyw ersantów , szpiegów i członków piątej kolum ny spośród N iem ców -obywateli 
polskich, masowo przebyw ających w  Gdańsku.

P ro k u ra to r Tadeusz C yprian  nie zm yśla. To są historyczne fak ty . Potw ierdził 
je  przewód sądowy, potw ierdzały je  m iędzy innym i no ta tk i gauleitera, ta jn e  r a ­
porty  przedwojennego konsula F rancji w  W olnym Mieście, pismo m in istra  Bonneta 
skierow ane do am basadora francuskiego w  Londynie, zeznania świadków.

G run t do rozpętania w ojny został na suw erennym  tery to rium  Wolnego M iasta 
dobrze przygotow any przez oskarżonego.

A kt oskarżenia zarzuca Forsterow i współodpowiedzialność za rozpętanie w ojny, 
k tó ra  rozpoczęła się o świcie 1 w rześnia 1939 r. salw am i dział pancern ika „Schles­
w ig-H olstein” na W esterplatte w G dańsku. Ten pancernik, podobnie ja k  poprzed­
n io  krążow nik „A dm irał Scheer” i krążow nik  „Leipzig”, przybył do Wolnego M iasta 
„z w izytą k u rtu azy jn ą” na zaproszenie gau leitera.

23 • sierpnia 1939 r. senat Wolnego M iasta G dańska uchw alił dekret, którego 
jedyny  artyku ł głosił:

„G auleiter G dańska je st szefem Wolnego M iasta G dańska”.
D ekret wchodził w  życie z dniem ogłoszenia. A lbert F orster tę  godność przyjął.
H itler w yznaczył pierw otny term in a taku  na Polskę na dzień 26 sierpn ia 1939 r. 

W tym  kontekście sta je się zrozumiałe, dlaczego gauleiter zdecydował się objąć n a j­
wyższy urząd cywilny w W olnym Mieście, k tóry  nie był przewidziany w obow ią­
zującej jeszcze form alnie konsty tucji gdańskiej.
Prokurator Cyprian: Czy oskarżony przyznaje, że 24 sierpnia 1939 r. spowodował 
i p rzy ją ł nie przew idzianą przez konsty tucję gdańską godność szefa państw a?
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O skarżony: — J a  tego nie spowodowałem.
Prokurator: — A le czy oskarżony przyznaje, że p rzy ją ł godność szefa państw a? 
Oskarżony: — Tak jest.
Prokurator: — Czy oskarżony, obejm ując 23 sierpnia 1939 r. w ładzę S taa tsober- 
haup ta, zdaw ał sobie spraw ę z tego, że łam ie umowę m iędzynarodow ą? 
O skarżony: — Tak jest.
Prokurator. — A mim o to oskarżony um owy te  złam ał?
O skarżony: — Tak jest.

Do przeprow adzenia zbrojnego zam achu stanu  w  W olnym M ieście w szystko już 
k rło  przygotow ane. P rzy jm ując  — w brew  norm om  praw a m iędzynarodow ego — 
w ładzę S taa tsoberhaup ta  w  przededniu  godziny rozstrzygnięć, oskarżony działał 
z w yraźną prem edytacją.

*

U dzielając w yjaśnień  T rybunałow i n a  zarzuty zaw arte  w  akcie oskarżenia a  do­
tyczące w ydania przez oskarżonego ustaw y zasadniczej o w cieleniu W olnego M ia­
s t*  G dańska do Rzeszy, A lbert F o rster stw ierdził stanowczo:

— Jeżeli 1 w rześnia 1939 r. w ydałem  rozporządzenie dotyczące w łączenia G dań­
sk a  do Rzeszy, to uczyniłem  to  na w yraźny rozkaz. M ożna to  łatw o usta lić  na 
podstaw ie wypowiedzi H itlera w  1939 roku, kiedy m ówił, że G dańsk natychm iast 
po w ybuchu  w ojny zostanie włączony do Rzeszy. M oje rozporządzenie zostało też 
w ydane dopiero wówczas, gdy w ojna na rozkaz H itlera ju ż  się zaczęła.

P ro k u ra to r  C yprian  p rzedstaw ił T rybunałow i dowody, k tó re  zadały k łam  tem u 
oświadczeniu. W ak tach  spraw y bowiem  zna jdu je  się w iernopoddańczy telegram , 
k tó ry  F o rster w ysłał pam iętnego 1 w rześnia 1939 r. do H itlera, prosząc go o w cie­
lenie W olnego M iasta G dańska, ja k  rów nież odpowiedź H itle ra  na tę  prośbę.

Podobną sensację na sali w yw ołało w ystąpienie w  tej spraw ie p ro ku ra to ra  S ie­
w ierskiego. P rzedstaw ił on T rybunałow i jeszcze jeden  oryginalny  dokum ent. Był 
to  m aszynopis p roklam acji podpisanej przez F orstera o w łączeniu Wolnego M iasta 
G dańska do Rzeszy. Na p roklam acji S taa tsoberhaup ta do obyw ateli W olnego M ia­
sta  w idn ia ła  data: 26 sierpnia 1939 roku.

To w łaśnie w  tym  dniu w edług pierw otnych zam ierzeń Adolfa H itlera św iat m iał 
stanąć w  płom ieniach w ojny. Ta data zostaje przekreślona ręką gau leitera i za­
stąp iona nową datą: 1 w rześnia 1939 roku.

Na py tan ie przewodniczącego T rybunału:
— Czy oskarżony przyznaje, że 26 sierpnia 1939 r. przygotow ał proklam ację 

o w cieleniu G dańska do Rzeszy?
A lbert Forster zmuszony był odpowiedzieć:
— Jaw ohl.
U dzielając kolejnych w yjaśn ień  T rybunałow i na zarzuty ak tu  oskarżenia, A l­

b e rt F o rste r pow iedział stanowczo:
— Osobiście nie zarządziłem  ani nie w prow adziłem  w  czyn żadnych działań 

w ojennych, ponieważ nie m iałem  nic do czynienia ze spraw am i wojskowym i. J e ­
żeli SS, H eim w ehra i inne organizacje brały  udział w  tak ich  działaniach, to nie 
zostało to zorganizow ane pod moim nadzorem .

O skarżony Forster, w ypow iadając przed T rybunałem  te słowa, nie zwrócił uw agi 
na jakże  istotne w  tej spraw ie momenty.

Na terenie Wolnego M iasta G dańska znajdow ały się przyznane Polsce t ra k ta ­
tem  w ersalsk im  i um owam i m iędzynarodow ym i instytucje. Należały do nich: Ko­
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m isaria t G eneralny Rzeczypospolitej Polskiej, W ojskowa składnica tranzytow a na 
W esterp latte , Poczta Polska, P o lsk i zarząd kolejow y, Polski in spek to rat ceł i jego 
placów ki, posterunk i policji portow ej. Toteż a tak  przeprow adzony o świcie 1 w rześ­
n ia  1939 roku  z te renu  W olnego M iasta G dańska na te  insty tucje, stanow iące in ­
teg ra ln ą  część P aństw a Polskiego, był w  św ietle p raw a m iędzynarodowego aktem  
agresji, rozpoczęciem działań w ojennych bez uprzedniego w ypow iedzenia w ojny.

O skarżony A lbert F o rster nie zasłania oczu ręk ą  przy błyskach fleszów foto­
reporterów . U siłuje w  tym  procesie zachować tw arz . U siłuje p rzedstaw ić siebie 
jak o  dobrego Niemca, k tó ry  je s t w  zgodzie ze swoim  sum ieniem . K tóry  w yko­
nyw ał jedyn ie rozkazy, przekazyw ał je  dalej, sum iennie dbając o to, aby zostały 
w ykonane. K tóry  działał dla dobra swojej p artii, d la dobra państw a i narodu n ie­
mieckiego.

•

F orster m iał zrealizow ać n a  polskim  Pom orzu h itlerow ski p lan  w ytępienia silą 
ludności polskiej, ugrun tow an ia  przemocy niemczyzny. W dniu 17 w rześnia 1939 r. 
o trzym ał on od H itle ra  te rm in  na w ykonanie tego zadania: dziesięć lat. Później ten 
te rm in  H itle r  uznał za zbyt długi i skrócił go do la t pięciu, a następnie do la t 
trzech.

O skarżony doskonale rozum iał, że w ykonać to zadanie m ożna było jedynie 
w  drodze zbrodni. Z daw ał sobie spraw ę z tego, że te  zbrodnicze zabiegi będą 
m usiały  przybrać różnorakie postacie. Zasadnicze k ie runk i realizacji tego zadania 
oskarżony opracow ał sam  z dobranym  przez siebie sztabem  ludzi, sam też ustalił 
dokładny harm onogram .

P ro k u ra to r  S iew ierski w iern ie odczytał ten harm onogram .
W pierw szym  okresie postaw ił sobie F o rster za zadanie — w ykorzystu jąc w  tym  

celu działania w ojenne — w ym ordować ja k  najw iększą liczbę osób spośród n a j­
cenniejszego dla nas elem entu polskiego. Z adanie to przypadło do zrealizow ania 
z woli F o rste ra  organizacji Selbschutz, a po rozw iązaniu  tej organizacji — ge­
stapo. N astępne zaś okresy — to w ywiezienie do G eneralnej G uberni i Rzeszy jak  
najw iększej liczby ludności polskiej oraz „chw ytanie polskich dusz” i w cielanie 
ich do społeczeństwa niemieckiego.

Zaw iodły jednak  te  oczekiwania. Pomimo niew ątpliw ych osobistych zdolności 
F o rste ra  w  tym  względzie, pomimo niesłychanego nasilenia te rro ru  i zbrodni nie 
udało  się jednak  zniszczyć polskiego G dańska, polskiego Pom orza. Ani w  ciągu 
trzech, an i naw et w  ciągu pięciu lat.

Nie jego pierwszego zawiodły te oczekiwania. B rał on wzór z Bism arcka. Szukał 
natchn ien ia w  studiow aniu  dziejów Zakonu Krzyżackiego. Sięgał do jeszcze wcześ­
niejszych tradycji, aby, jak  uczył H itler w  „M ein K am pf”, „odrzucając przesądy 
przeszłości, w skrzesić do życia w artości, k tó re  na to zasługiw ały”.

K ażde polskie dziecko rów nież pilnie stud iu je historię. Dobrze wszyscy znamy 
te  „w artości”, k tóre F o rste r w skrzesił na pom orskiej ziemi.

M orderstw o dokonane ongiś przez m argrabiego Gero na trzydziestu słow iań­
skich książętach, podstępnie przez niego w ytru tych , było pierw szym  ogniwem  
w  niekończącym  się łańcuchu zbrodni.

A lfred  R osenberg w  czasie swojego pobytu w  G dańsku przypom niał:
„N arodow y socjalizm  m a podjąć na Pom orzu dzieło Zakonu K rzyżackiego”.
P am iętam y doskonale owo dzieło. P am iętam y jęk i m ordow anych gdańszczan 

w  sław etnej rzezi w  1308 roku, kiedy to M otław a k rw ią  spłynęła, pam iętam y szepty 
in try g  i osady z trucizn  dosypyw anych ukradkiem  przez krzyżowych m nichów -ry- 
cerzy w rogom  Zakonu.
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O tto B ism arck, zanim  został żelaznym  kanclerzem , rzucał już długo przedtem  
barbarzyńsk i apel:

— „Bijcie Polaków , by im ochota do życia odeszła” !
G auleiter F o rster jednak  pierw szy w  historii łańcucha tych zbrodni popełnio­

nych w  toku realizacji polityki Drang nach Osten  zasiadł na ław ie oskarżonych 
przed polskim  Trybunałem .

G auleiter nie p rzyznaje się do organizow ania zbiorowych zabójstw  polskiej lu d ­
ności cyw ilnej oraz Żydów. Zaprzecza, aby kiedykolw iek podburzał swoich ro d a ­
ków do tego rodzaju  czynów.

Trzeba m u przypom nieć jego w łasne słowa.
Na w iecu w  Bydgoszczy 11,X.1939 r. gau leiter mówi:
— A pelu ję do w as, Niemcy! Nie bądźcie nigdy łagodni! Zasadniczy w asz cel — 

zaprow adzenie porządku i spokoju w  tej niem ieckiej p row incji — w ym aga bez­
kom prom isow ej postaw y wobec w szystk ich  wrogów, w rogów  niem ieckiego po­
rządku. Polaków  należy nauczyć, k to  tu  je s t panem!

A na odpraw ie przywódców NSDAP w  G dańsku 1.XI.1939 r. powiedział:
— K ładę raz jeszcze w szystkim  moim  pełnom ocnikom  na sercu obowiązek, aby 

z P olakam i postępow ać bezwzględnie. Nie m a żadnego sensu an i też powodu, aby 
okazyw ać im  jak iekolw iek  względy.

I w reszcie w  dniu 27.XI.1939 r. na w iecu w  Bydgoszczy oświadczył:
— K to należy do narodu  polskiego, m usi stąd  zniknąć! N ajzaszczytniejszym  dla 

nas zadaniem  jest uczynienie tego, aby każdy przejaw  polskości — obojętnie ja ­
kiego rodzaju  — zaginął tu  bez reszty.

P ro k u ra to r S iew ierski p rzedstaw ił T rybunałow i jedną z pierw szych in strukcji 
przeznaczonych dla land ra tów  (starostów) w  związku z obejm ow aniem  przez nich 
now ych stanow isk na w cielonych do Rzeszy terenach  b. w ojew ództw a pom or­
skiego. F orster zamieścił tam  tak ą  wskazówkę:

— Bardzo w ażną spraw ą jest ujęcie i in ternow anie polskich przywódców i in ­
telektualistów , do k tórych  zalicza się w  szczególności nauczycieli, duchownych, 
w szystkich ludzi z akadem ickim  w ykształceniem  oraz ew entualn ie kupców.

*

Przed T rybunałem  zeznaje św iadek, k tóry  przeżył w łasną śmierć. Został rze­
komo zastrzelony o świcie 1 w rześnia 1939 r. Alfons Lessnau, asysten t na staeji 
kolejow ej w  Szym ankowie, zeznaje:

— O godzinie 4 rano zbudził m nie w arko t samolotu. U bierając się, zauważyłem  
przez okno, jak  jeden z H eim w ehry prow adził pod karab inem  gotowym do strzału  
w k ie ru n k u  stacji zwrotniczego Rom ana G rubę. Nagle ktoś zastukał do drzwi.

Gdy żona otw orzyła, stanął w  nich w achm istrz  G roning i zapytał:
— Wo ist ihr M ann  (gdzie pan i mąż)?
Za G roningiem  stało trzech SA -m anów  w  m undurach. W m ieszkaniu u m nie był 

pracow nik z K ałdowa Okroy. K azali mi z Okroyem  iść z sobą. U daliśm y się do 
sąsiedniego lokalu, gdzie zastałem  dwóch pracow ników  kolejow ych, k tórych nie 
znałem, oraz torowego Jana Zalewskiego. Po krótkiej chw ili zaw ezwali nas 
SA -m ani do drzw i wejścicw ych. Gdy wychodziliśm y padły strzały  z pistoletów. 
P ierw szy padł trupem  nie znany m i kolejarz. Pozostali rozbiegli się po pokojach 
odcinka drogowego. Ja  w biegłem  do najbliższego pokoju i upadłem  na ziemię. B y­
łem ran n y  w płuca i w  nasadę praw ego ram ienia. Jeden  z SA -m anów  strzelał do 
tych, k tórzy  pozostali przy życiu. Rozpoczął od drugiego, nie znanego mi kolejarza, 
do którego strzelił trzy razy. Jęczącego Okroy a dobił dopiero dziew iątym  strza-
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łem. N astępnie podszedł do Zalewskiego i do m nie. Do ciężko rannego Zalew skie­
go dał jeszcze trzy  strzały. M nie uznał za zabitego. Leżałem  na b rzuchu  tw arzą  
w  bok.

Praw dopodobnie ten  sam  SA -m an w lazł przez okno do mego m ieszkania i trzem a 
strzałam i odebrał życie m ojej żonie, k tó ra  była w  ciąży. Dochodziła p ią ta  rano  (._).

Było to pierw sze zbiorowe m orderstw o w  II  w ojn ie św iatow ej. M iejscowi Niemcy 
zam ordow ali w  Szym ankowie 19 polskich ko lejarzy  i inspektorów  celnych oraz 
dwie kobiety.

Zeznaje też S tanisław  G arczew ski, k tóry  by ł św iadkiem  stracen ia obrońców 
Poczty Polskiej w  G dańsku.

Zeznaje dalej M onika Tuczyńska, p rzedstaw iając k rw aw e dzieje m asow ych m or­
derstw  w  Lasach Piaśnickich, gdzie zginęło około 12 tysięcy ludzi.

Zeznają dalsi świadkowie.
A leksander Z ielonka był św iadkiem  likw idacji zakładu d la psychicznie chorych 

w  Swieciu, w  w yniku k tó rej zginęło 1700 chorych. Dzieci wywieziono sam ochodam i 
ria pobliskie pola mówiąc im, że jad ą  na wycieczkę. Później, gdy dzieci rozbiegały 
się po polu, strzelano do nich ja k  do zwierzyny.

Ksiądz M ieczysław Bułaiwski charak teryzu je  te rro r  wobec polskich księży w  oko­
licy N akła. Mówi m.in. o stracen iu  44 księży i 2 sióstr w  Górce.

Alfons Kuling, nauczyciel z pow iatu  starogardzkiego, k tó ry  cudem  u n ik n ą ł 
śm ierci, p rzedstaw ia tragedię Polaków  w  Lesie Szpęgaw skim , gdzie zginęło około 
7 tysięcy osób. •

Już trzeci dzień trw ał proces, a dotychczas oskarżony F o rste r nie potępił an i 
swego F iih rera, ani całego system u hitlerow skiego. T rybunał przyciska go do m u ru , 
w yw iązuje się — jakże znam ienny — dialog.

Przewodniczący N TN  — Oskarżony przyznał, że H im m ler osobiście b ra ł udział 
w  egzekucji. J a k  nazw ałby oskarżony rząd, którego m inistrow ie b iorą udział 
w  m orderstw ach?

Oskarżony: — Czy muszę odpowiadać n a  to  pytanie?
P..' — Oskarżony może nie odpowiadać. A czy w  chw ili obecnej oskarżony po­

tęp ia rząd  h itlerow ski?
O. : — Tak jest.
P . : — Czy oskarżony potępia tego, k tóry  sta ł na czele w szystkich w ładz p ań - 

istw ow ych, tzn. H itlera?
O. : (po chwili nam ysłu) — H itler w inien je st upadku  naszego państw a.
P . : — Czy wobec tego oskarżony potępia system  hitlerow ski?
F orster milczy przez dłuższy czas, po czym zapytuje:
— Czy m uszę odpowiadać?
Poniew aż T rybunał nie zmusza do odpowiedzi, F orster zaznacza, że do zagad- 

m ienia tego m a zam iar powrócić w  ostatnim  słowie. P odkreślił przy tym , że to  
łbędzie jego najcięższe oświadczenie, gdyż dochodzi do w niosku, że żył n ad a - 
rremnie.

Dalej oskarżony zeznaje:
— Nie było rów nież urzędowego zakazu używ ania języka polskiego, a ja  byłem  

ttym , k tóry  na konferencji czterech gauleiterów  w  B erlinie u H im m lera i Borm ana 
tor oni łem praw  ludności polskiej do posługiw ania się w  k ra ju  m ową ojczystą.

Posłuchajm y dalszych odpowiedzi oskarżanego na py tan ia  NTN.
P.: — Dlaczego wobec tego zam knięto szkoły polskie?
O.; — Robiłem  to na polecenie Berlina.

3 — Palestra
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P.: — Czy zam ykano kościoły?
O . : — Tak, n a  rozkaz gestapo.
P . : — Czy niszczono polskie biblioteki?
O. : — N ie znam  tak ich  w ypadków . Jedynie b ib lio teka In s ty tu tu  B ałtyckiego na 

polecenie Rosenberga została przeniesiona do Berlina.
P . : — Czy Polakom  odbierano m ajątek?
O. : — Tak.
P . : — Czy ograniczano ich praw a?
O..- — Tak, czyniono to na zarządzenie H auptreuhandste lle-O st.
P ro k u ra to r  S iew ierski tylko czekał na to w yjaśnienie. W łaśnie p rzedstaw ia  T ry ­

bunałow i nowe dowody: w ezwanie do ludności, w ydane przez P olizeipraesid ium  
w G dańsku  (podległe m u, jak  sam  gauleiter przyznał, de iure), dotyczące zakazu 
używ ania języka polskiego.

D rugie w ezw anie pn. „O statnia odezwa” z dnia 4.X.1939 r. w zyw a po raz  ostatn i 
ca łą  ludność polską, aby opuściła G dynię i sąsiednie miejscowości, pozostaw iając 
n a  m iejscu  całe m ienie.

Różnica między narodowościową polityką F orstera  a  po lityką innych gauleiterów  
polegała na pew nym  zasadniczym  fakcie, że o ile na innych te renach  trzeba było 
dużego wysiłku, aby zostać Niemcem, o ty le na obszarze zarządzanym  przez gau- 
le ite ra  trzeba było dużego h a rtu  ducha, aby nim  nie zostać.

B iegły prof. d r  Tadeusz Bilikiewiez, k tó ry  zebrał sk rupu la tn ie  dowody i na 
ich  podstaw ie w ydał sw oją opinię, stw ierdził:

— Polakom  zam ieszkałym  na obszarze zarządzanym  przez pana, gauleiterze, 
odebrano  przede w szystkim  własność. Obowiązkiem  P olaka było nie ty lko  zostawić 
cały swój m ajątek  następcy-Ndemcowi, ale go jeszcze w  posiadanie tego m ają tk u  
uroczyście wprow adzić. M ieszkanie należało sta rann ie  sprzątnąć, na stole ustaw ić 
b u k ie t kw iatów , krowy, jeżeli były, wydoić oraz w szystkie klucze przekazać.

P rzy pomocy pseudonaukow ych teorii usiłował F o rster wmówić, że wszyscy 
m ieszkańcy Pom orza są germ ańskiego pochodzenia. Jego naukow cy, posłuszni tym  
teory jkom , uznali w ielkiego M ikołaja K opernika za pierw szego V olksdeutscha. 
In sty tu c ja  tzw. lis t narodowościowych m iała ułatw ić proces niem czenia ludności 
polskiej.

F o rste r troszczył się o każdą polską duszę, k tó rą  można by pozyskać dla n iem ­
czyzny. Bezczelnym kłam stw em  było jego oświadczenie, że ludność polska tłum nie 
się  zgłaszała do urzędów  prow adzących akcję tzw. einedeutschow ania. K iedy gau­
le ite r  przekonał się, że Polacy dobrowolnie w pisyw ać się na listy  narodow ościowe 
n ie  będą, wówczas postanow ił zastosować przym us. W tym  drugim  okresie poli­
ty k i germ anizacyjnej, przy pomocy te rro ru  i w yrafinow anych m etod nacisku  psy­
chicznego, w pisano na Pom orzu do III  grupy narodowościowej przeszło 900.000 osób.

Pozorny to był jednak  sukces oskarżonego. Ludność polska bowiem , siłą w pi­
san a  na niem ieckie listy, w  swojej przew ażającej większości nie zm ieniła poczucia 
narodow ego. Zm ieniła jedynie form y w alki. Mężczyźni odziani w  niem ieckie m un­
d u ry , odpraw iani na fron t, śpiew ali na dw orcach G dańska, K ościerzyny, G dyni, 
K artu z  „Rotę” : „Nie rzucim  ziemi skąd nasz ród  (...).”

Na nic się zdały polityka w ynarodow ienia i eksterm inacji, po lityka tw orzenia 
obozów koncentracyjnych, pom yślanych jako obozy zagłady ludności polskiej. 
O skarżony zaprzecza jakoby obóz koncentracyjny w  S tu tthofie  był m u podległy. 
F o rs te r  powiedział:

— Nie wiedziałem , co się w  tym  obozie działo.
P rzed  T rybunałem  zeznaje św iadek m in ister K azim ierz R usinek, k tó ry  był w ięź­
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niem  obozu w  S tu tthofie  od m arca do października 1941 r. M inister R usinek był 
św iadkiem  dwóch w izy t oskarżonego w  tym  obozie. Na przyjazd F o rstera  zarzą­
dzono apel. P rzed fron tem  w ięźniów  ustaw iono 90 mężczyzn z załogi dwóch r a ­
dzieckich statków . G auleiter w  asyście oficerów  SS i SA rozm aw iał z jednym  
z radzieckich oficerów  kpt. Borysem. M inister Rusinek dobrze pam ięta ów dzień. 
Zanotow ał w  pam ięci każde słowo gauleitera. Spytał on wówczas kpt. Borysa, czy 
w idział S talina? K apitan  Borys odpowiedział z godnością, że widział. A F o rster 
na to:

— Już w ięcej nie zobaczycie Stalina.
Bezpośrednio po w yjeździe gau leitera z obozu m arynarze radzieccy, z w y jątk iem  

k ilku , zostali rozstrzelani. A gdy po raz  drugi zaw itał Forster do StutthoSu 
w  1941 roku, bezpośrednio po wyjeździe gau leitera powieszony został były k ie ­
row nik  b iu ra  P K P w  G dańsku dr Schuller.

Obóz koncentracy jny  w  S tu tthofie pochłonął ogółem w  przybliżeniu 70.000 ofiar.
G auleiter zeznaje dalej, że nie m iał nic wspólnego z ew akuacją obozu. P od ­

czas m orderczego m arszu z 25.414 ew akuow anych więźniów zginęło około 11 tysięcy 
ludzi, a w ięc praw ie 50%.

A jednak  ew akuacja obozu została zarządzona osobiście przez Forstera. P ro k u ­
ra to r  S iew ierski żąda przeprow adzenia dowodu z zeznań św iadka H ildegardy K reft, 
naszej wyw iadow czym , telefonistki z m iędzym iastowej, k tó ra  zanotowała dokład­
nie treść rozm owy F orstera  z Goebbelsem. F orster m eldow ał wówczas G oebbel­
sowi, że w ojska radzieckie są już pod Elblągiem . R eichsfuhrer H im m ler obejm uje 
w  związku z tym  dowództwo grupy W eichsel z zadaniem  obrony całego Pom orza. 
E w akuacja ludności cyw ilnej, fabryk  i sprzętu  w ojennego z zagrożonych terenów  
trw a. O skarżony spytał w tedy Goebbelsa, co robić ze S tutthofem ?

Goebbels nam yślił się chwilę, po czym spytał:
— Co to je s t S tu tthof?
G au le ite r odpowiedział, że jest to obóz dla w ięźniów  politycznych.
Goebbels pozostawił oskarżonem u całkow itą swobodę działania.
Za ew akuację więc obozu i za śm ierć 11 tysięcy w ięźniów  w  czasie m order­

czego m arszu jest odpowiedzialny osobiście oskarżony A lbert Forster.

*

Przew odniczący Najwyższego T rybunału  Narodowego zam yka postępow anie do­
wodowe. P ro k u ra to r Siew ierski w  mowie oskarżycielskiej jeszcze raz naw iąże do 
historii. To je st konieczne. Nie dla oskarżonego, k tóry  po przewodzie dowodowym 
nie może jeszcze zrozumieć swojej w iny. Konieczne to je s t dla tych w szystkich, 
którzy z tej historii n ie chcą w yciągnąć w łaściw ych wniosków.

P ro k u ra to r  S iew ierski mówi spokojnie, beznam iętnie. W chwili, gdy przem aw iał, 
już trzy la ta  m inęły od zakończenia w ojny. Od druzgocącej klęski ludzi, k tórzy 
m ienili się nadludźm i. Od całkowitego fiaska ideologii H itlera.

Napór Niem ców na Polskę trw a ł przeszło 10 wieków. Każdy okres h isto rii tych 
w alk  wnosił inny typ  zmagań. Na każdym  z tych okresów  w ybite są p iętna m a r­
grabiów , książąt, cesarzy, w ielkich m istrzów  i kom turów  Zakonu. Na okresie o sta t­
nim  tej w alk i w ycisnęła swe piętno przede w szystkim  doktryna H itlera.

O skarżony Forster w  czasie owej w alk i nie był postacią odosobnioną. Dlaczego 
jednak  jego w łaśnie obciąża się odpowiedzialnością k arn ą  za te  zbrodnie?

Zwycięska nad faszyzm em  dem okracja św iata zm ieniła stan  praw dy po zwy­
cięstwie. D latego gauleiter nie odpow iada dziś za to, że je s t Niemcem. N ie od­
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pow iada również za przeszłe pokolenia niemieckie, k tó re  w ojow ały bezpraw nie. 
O dpow iada tylko za siebie. Tylko i w yłącznie za te  zbrodnie, k tó re  popełnił oso­
biście.

W realizow aniu  zbrodniczych planów  hitlerow skich ściśle w spółpracow ały ze sobą 
w ładze adm in istracji cywilnej z w ładzam i policyjnym i i w ojskiem . G au le ite r nie 
m iał konkurentów . Jeżeli „wchodził tu  w  zawody” z wyższym dowódcą SS i po ­
licji, to  jedynie po to, by zwiększyć jeszcze tem po u jarzm ian ia podbitego k ra ju , 
doskonalić m etody tego u jarzm ian ia  i szybciej wyniszczyć naród polski.

M ożna przyjąć lin ię obrony oskarżonego, że rozsiane po całym k ra ju  obozy 
m asowej zagłady nie podlegały m u w  sensie adm inistracyjnym . Ale też a k t o sk a r­
żenia nie zarzuca m u tego. O skarża natom iast F orstera o to, że w  w ykonyw aniu  
swej polityki w  odniesieniu do ludności polskiej korzystał z istn ienia tych obozów, 
że czynił z nich narzędzie eksterm inacji Polaków , że do tych obozów przekazy­
w ał ludność polską po to, aby się tam  w łaśnie znalazła. A przecież w iedział do­
skonale, co ją  tam  spotka.

N ikt nie może dać w iary  niepoważnym , śmiesznym zapew nieniom  oskarżo­
nego, że nie wiedział, co się w  tych obozach działo, skoro obozy te  osobiście w i­
zytował.

O skarżony odpow iada karn ie  za sk u tk i swych bezpośrednich działań i za n a ­
stępstw a swych rozporządzeń, zarządzeń, in strukcji, rozkazów, nakazów  i zak a­
zów, skoro podległe m u organa w ykorzystyw ały je  zgodnie z jego założeniam i 
i  w  gran icach  w ytycznych jego polityki. Odpow iada rów nież za działania SS i po ­
licji w  tych w ypadkach, gdy działały one w  ram ach  w ytkniętych przez niego ce­
lów albo gdy swym  w łasnym  zachow aniem  się udzielał je j pomocy i z całym  a p a ­
ra tem  adm inistracy jnym  z n ią  w spółpracow ał, albo też gdy św iadom ie godził się 
z jej działaniem  i z konsekw encjam i tego działania. D latego też nie było dla n i­
kogo zaskoczeniem, gdy p ro k u ra to r S iew ierski pow iedział na zakończenie:

— N ajbardziej słusznym  w yrokiem , k tó ry  uw olni ludzkość od osoby zbrodnia­
rza niegodnego im ienia człowieka, będzie k a r a  ś m i e r c i .  Nie w ahajcie  się 
je j wymierzyć!

K ary  śm ierci dom agał się rów nież p ro k u ra to r Kurow ski.
Po m ow ach oskarżycielskich prokura to rów  Najwyższego T rybunału  Narodowego 

M ieczysława Siewierskiego i S tefana Kurowskiego zabrali głos obrońcy z urzędu 
oskarżonego A lberta F orstera.

N aród polski doznał takiego bezm iaru  krzyw d ze strony hitlerow skich n ap a s t­
ników , że obrona Niemca w ydaw ała się ponad siły przeciętnego Polaka.

W naszym  k ra ju  nie znalazł się adw okat, k tó ry  by się dobrowolnie podjął 
obrony A lberta Forstera, toteż do jego obrony adw okaci Tadeusz K uligow ski 
i Bolesław  W iącek zostali w yznaczeni z urzędu. Trzeba jednak  obiektyw nie p rzy ­
znać, że chociaż narzucone im zadanie było niezm iernie trudne zarówno z p u n k tu  
w idzenia m erytorycznego, ja k  i ze względów uczuciowych oraz m oralnych, to je d ­
n ak  w  toku całego procesu w ypełnili oni swój obowiązek rzetelnie i postaw ą sw oją 
naw iązali do najchlubniejszych tradyc ji polskiej adw okatury .

W toku  procesu na tw arzy F orstera  można było odczytać w yraz najwyższego 
zdum ienia, gdy zabrali głos jego obrońcy i zadaw ali py tan ia św iadkom , gdy p rzed­
staw iali dowody rzeczowe. Nie mógł on widocznie zrozumieć całej różnicy między 
naszą bezstronnością i poszanow aniem  praw a a m oralnością swoich Parteigenossen, 
dla k tórych  kłam stw o i przem oc zastępow ały praw o i sprawiedliwość.

Jak o  pierw szy przem aw iał adw okat Bolesław  W iącek. W długim  historycznym  
w ywodzie obrońca w ykazał znaczenie podstaw ow ej polityki niem ieckiej D rang
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nach Osten. Cały naród niem iecki był w ychow yw any w  atm osferze nienaw iści do 
Słowiańszczyzny. W tej atm osferze w yrósł i działał oskarżony F orster.

O m aw iając zarzuty staw iane F orsterow i dotyczące jego działalności przedw o­
jennej, a w  szczególności zarzu t przygotow ania agresji na Polskę, obrońca przepro­
w adził analizę sytuacji m iędzynarodow ej, na tle  k tórej można było lepiej zrozu­
mieć ówczesną rolę F orstera  na terenie W olnego M iasta G dańska. G łów ną pod­
staw ą pokoju m iał być tra k ta t w ersalski, p ak t Kelloga i Liga N arodów . Żaden 
z tych  filarów  pokoju nie okazał się dość mocny, aby się przeciw staw ić realizo­
w anej przez H itlera polityce im perializm u niemieckiego. Liga Narodów  sw oją b ie r­
nością ty lko zachęcała hitlerow ców  do kontynuow ania polityki przemocy.

O pierając się na m ateria le  dowodowym ujaw nionym  w  toku rozpraw y, obrońca 
w ykazał obojętny lub  naw ę przychylny stosunek  m ocarstw  zachodnich do polityki 
sta łe j »agresji prowadzonej przez H itlera. Jask raw ym  dowodem tego stosunku  było 
M onachium , całkow ita zgoda na zabór Czechosłowacji. Przedw ojenny rząd Polski, 
a w  rzeczywistości m inister Beck, okazał się w  dużej m ierze grabarzem  niepodle­
głości w łasnego państw a.

W dalszym  toku swoich wywodów adw okat W iącek s ta ra ł się w ykazać, że od­
działy SS i SA istn iały  na te ren ie  G dańska już przed przybyciem  F orstera. Zda­
niem  obrońcy nie można obciążyć oskarżonego za usiłow anie oderw ania części te ­
ry to rium  P aństw a Polskiego, gdyż z p unk tu  w idzenia p raw a narodów  G dańsk nie 
był jego cząstką terytorium .

Na zakończenie adw okat W iącek s ta ra ł się w ykazać błędność kw alifikacji p raw ­
nej czynów oskarżonego i prosił Najwyższy T rybunał Narodowy o spraw iedliw y 
wyrok.

A dw okat Tadeusz K uligowski omówił działalność F o rste ra  od 1 w rześnia 1939 r. 
do końca w ojny. W yolbrzym ienie roli F orstera  je s t — w edług obrońcy — pow aż­
nym  błędem. Nie można kłaść na karb  oskarżonego w szystkich zbrodni, ja k ie  miały 
m iejsce na te ren ie  G dańska i Pomorza. W ustro ju  hitlerow skim  wszystko odby­
w ało się pod b a tu tą  ośrodka dyspozycyjnego — Berlina. Niesłuszne byłoby tw ie r­
dzenie, że F o rster musi ponieść odpowiedzialność za wszystko, co się działo na 
podległym  m u terenie. Może on odpowiadać tylko za to, co nastąpiło  z jego woli 
i nakazu.

O m aw iając poszczególne zarzuty w ysunięte przeciw ko Forsterow i w  akcie o skar­
żenia, obrońca podniósł, że przewód sądowy nie w ykazał osobistego udziału oskar­
żonego w  okrucieństw ach, jak ie  się działy na teren ie G dańska i Pom orza w  czasie 
okupacji. Jedyny  w yjątek  stanow i w ydany przez Forstera, na polecenie H itlera, 
nakaz  rozstrzelania dziesięciu zakładników  w  Bydgoszczy. Ale i za to odpowie­
dzialność ponosi przede w szystkim  H itler. Nie można obciążać F orstera  za to, 
że nie przeciw staw ił się on zbrodniczej działalności H itlera, gdyż rów nałoby się to 
położeniu głowy pod topór.

O brońca s ta ra ł się wykazać, że obóz koncentracyjny w  S tutthofie nie był dzie­
łem  F orstera. Ponadto  — zdaniem  obrońcy — spraw y narodowościowe, kościoła 
i szkoły zależały całkowicie od Berlina. Co się zaś tyczy zarzutów  dotyczących 
up raw ian ia  w rogiej propagandy, adw okat Kuligowski pow ołał się na w yrok T ry­
bunału  w  N orym berdze, który uniew innił d ra  F ritschego od zarzutu  upraw ian ia 
propagandy.

Na zakończenie obrońca prosił Najwyższy T rybunał o łagodny w yrok.
O sta tn ie  słowo oskarżonego trw ało  około pięciu godzin. S tara ł się on nada l w y­

kazać, że n ie  m iał nic wspólnego z m ordow aniem  ludzi ani ze zbrodniam i zarzu­
canym i m u w  akcie oskarżenia. P rzyznał, że zbłądził. U w ażał jednak , że nie za­
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służył na najw yższy w ym iar kary : na k a rę  śmierci. N ajw yższą bow iem  k a rę  w y­
m ierza się za najw iększe zbrodnie popełnione św iadom ie z n iskich  pobudek. Z da­
n iem  F o rste ra  n ie  działał on z n iskich pobudek.

W jednej ty lko spraw ie zają ł F orster w  ostatn im  słowie słuszne stanow isko. 
P o tęp ił w  końcu zbrodnie ludobójstw a w spółrodaków  popełnione w  tej wojnie, 
szczególnie w  obozach karnych. Pow iedział dosłownie:

— Jest to najw iększa hańba narodu  niemieckiego, k tó rą  trudno  będzie zmyć 
kiedykolw iek.

*

Po trzech tygodniach, w  dniu 29.1 V.l 948 r., zakończył się proces. Sala Opery 
B ałtyckiej szczelnie zapełniona. W pierw szych rzędach przedstaw iciele placów ek 
zagranicznych, konsulow ie: radziecki, am erykański, angielski i francusk i, przed­
staw iciele  prasy. Na placu przed O perą tłum  ludzi. O skarżony A lbert F orster 
n ie  zdradza zdenerw ow ania w  oczekiw aniu na wyrok. Śm ieje się, z ożywieniem  roz­
m aw ia z obrońcam i.

Spow ażniał nagle, gdy na salę w szedł Trybunał. Przew odniczący Najwyższego 
T rybunału  N arodowego dr Rybczyński ogłasza w yrok w  im ieniu Rzeczypospo­
litej P o lsk ie j:

— O skarżony A lbert Forster zostaje uznany za w innego popełnienia zbrodni 
zarzucanych m u ak tem  oskarżenia przeciw ko P aństw u i N arodow i Polskiem u oraz 
przeciw ko ludności — jako członek NSDAP, SS, gau leiter O kręgu G dańskiego- 
-B rusy Zachodnie i nam iestn ik  Rzeszy.

Za w szystk ie popełnione zbrodnie Najwyższy T rybunał N arodow y skazuje A l­
b e rta  F orstera , zgodnie z obow iązującym i przepisam i praw nym i, na k arę  śmierci.
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